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SPR5AWY P O L S K,I E

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Frankfurter Ztg. 11 -VIII w koresp. z W arszawy 
pisze, że zupełne wyłączenie małych państw od obrad 
politycznych w Hadze wywołało w Polsce wielkie roz­
czarowanie. Zdenerwowanie polskich sfer politycznych 
jest tem większe, że min. Zaleski oświadczył jeszcze 
przed wyjazdem, iż udział Polski w konferencji h a ­
skiej jest dowodem wzrastającego znaczenia, które 
zdobył rząd marsz. Piłsudskiego na terenie m i ę d z y n a ­

rodowym. Rozumie się, nie myślano o podziale zaga­
dnień na dwie grupy i należy przyznać, że w Hadze 
Polska skazana jest na rolę raczej obserwatora, pod­
czas gdy bardzo jej zależało na udziale w obradach 
politycznych, w których główną spraw ą jest opróżnie­
nie Nadrenji.

Dziennik zaznacza, że najsilniejszy pesymizm o- 
w ładnął prasę Naród. Demokracji, która jednym tchem 
już wylicza zniesienie okupacji N adrenji i rewizie 
trak tatu  W ersalskiego w dziedzinie terytorjalnei. a 
więc ewent. także zmianę granicy polsko - niemieckie’
t

POLSKA A NIEMCY. 
SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.

Munchner N. Nachrichten 9-VIII pisze p. t. ,.De~ 
Raub eines Strom es" o odcinku W isły miedzy P rusa"”' 
Wschodniemi a Pomorzem polskiem, na którem  „wsz"1 
ki ruch żeglarski zuoełnie zamarł. W isła zatem n :~ 
stanowi tu taj łącznika międzynarodowego, ale dzi"1; 
narody i tworzy zaporę, powstała z nienawiści i po1' 
tycznego sadyzmu." Dziennik podkreśla, że par. 28 i 
trak tatu  W ersalskiego określają tfranicę na tei n ’-*"- 
strzeni, k tóra powinna biec środkiem koryta W ;sł,r 
W brew jednak tym paragrafom, i wbrew w erblom  za­
sadom prymitywnego praw a międzynarodowego dra­
nica polsko - niemiecka została wytyczona na brzegu

prawym — pruskim, i w ten sposób Niemcy zostały 
„obrabowane" z możności korzystania z rzeki przez 
„jawne złamanie traktatu". Dalej pisze dziennik o pię­
ciu wsiach, przydzielonych Polsce na prawym brzegu 
W isły i o usunięciu mostu w Opaleniu. W tych punk­
tach właśnie „okazuje się cała bezsensowność obecnego 
wyznaczenia granicy z Polską. Dopóki więc Polska nie 
chce wejrzeć w to, aby te otwarte rany zostały zago 
jone, dopóty porozumienie między obu narodami nie 
wyjdzie ze stadjum  prób".

Munchner N. l\achrichten 10. VIII  w koresp. _ Po­
znania pisze, że na W ystawie Krajowej Polacy okazu­
ją nienawiść do Niemców, a tymczasem główna część 
dorobku, na niej okazanego, powstała dzięki pracy i 
energji Niemców, choć o tem niema nigdzie najm niej­
szej wzmianki. Polacy tak starannie zacierali niedawne 
ślady niemczyzny, że usuwali wszystko, co miało z nią 
związek, a nawet zabronili gazeciarzom wystawiania 
dzienników niemieckich w widocznych miejscach. 
Dziennik zaznacza, że odraza do Niemców najbardziej 
przejaw ia się w dziale W ystawy, poświęconym Pola­
kom zagranicą. W  końcu przytacza polskie przysłowie: 
..Dopóki świat światem, nie będzie Niemiec Polakowi 
bratem".

Der Tag 10.VIII w art. wst. p. t. „Politiscne Ko- 
módien in Polen" pisze, że wystawienie komedji Sha- 
w‘a „W ielki kram " miało nastąpić na życzenie marsz. 
Piłsudskiego, którem u b. podobała się treść tego dzie­
ła. W edług drugiej krążącej wersji komedia została 
wystawiona najpierw  w W arszawie z powodu tego. iż 
Shaw uważa ją za odzwierciadlenie stosunków w Pol­
sce. W  obu zatem wypadkach komedja uważana jest 
za trafne odzwierciadlenie wewnętrznych stosunków 
w Polsce, przyczem prasa marsz. Piłsudskiego widzi w 
niej wierną kopję demokracji polskiej. Zapewne był to
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przypadek, że wkrótce po premjerze tej komedji od­
był się proces min. Czechowicza, który przeprowadza 
nas z komicznego przedstawienia do tragicznej rzeczy­
wistości. Dzienik zaznacza, że w Polsce panują tak pa­
radoksalne stosunki, iż w 1926 r. marsz. Piłsudski do­
konał przewrotu celem uzdrowienia ich i zmiany kon­
stytucji, a obecnie po trzech latach i po rozbiciu opo­
zycyjnej Naród. Demokracji hasłem całej opozycji sta 
ło się żądanie sanacji. Twierdzą opozycji stał się napo- 
wrót Sejm. Ponieważ zmiana konstytucji do dnia dzi­
siejszego nie nastąpiła, wszystko więc pozostało po

staremu. W stosunkach zewnętrznych rząd obecny tak 
że podkreśla jednolitość państwa, ale wewnątrz panu­
je rozdwojenie, ujawniające się w coraz ostrzejszej 
walce przeciwko samodzielnemu życiu narodowemu 
mniejszości niepolskich. Według panujących w Polsce 
poglądów nie może być dobrym obywatelem państwa 
ten, kto nie jest Polakiem z urodzenia i przekonań. 
Jedynem uczuciem szczerem, jakiem Polacy darzą 
mniejszości narodowe, jest nieufność, której celem jest 
tylko: ucisk i polonizacja.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
KONFERENCJA HASKA.

Vossische Złg. 11.V III G. Berhard omawia kon­
ferencję haską w ostatniej jej fazie i podkreśla, że nie 
należy zapominać, iż stanowisko Snowdena, posiada­
jącego bardzo dobre stosunki z City, odpowiada sze­
rokim kołom angielskiego społeczeństwa. Głównie 
jednak chodzi Snowdenowi nie o opinję społeczeństwa 
ani ot. zw. szerokie masy w angielskiem znaczeniu te ­
go słowa, ale chodzi mu o liberałów i inne drobne 
grupy handlowe, których duma dawno już czuje się 
dotknięta z powodu ciągłych ustępstw Chamberlaina 
na rzecz Francji. Wystąpienie więc Snowdena w Ha­
dze jest wybuchem dawno już powstrzymywanej ten 
dencji. Wygląda to wszelako zabawnie, że minister, 
wyszły z szeregów robotniczych, występuje w cha- 
rekterze bojownika o sprawy burżuazyjne.

Autor zaznacza dalej, że walka o plan Young'a 
wysuwa cały szereg zagadnień, posiadających zasad­
nicze znaczenie dla unormowania stosunków między­
narodowych. Plan przyjęli rzeczoznawcy narodów za­
interesowanych, a więc i Anglji. Formalnie ci rzeczo­
znawcy byli od rządów niezależni, ale wiadomem jest 
dobrze, że oprócz rzeczoznawców niemieckich wszy­
scy rzeczoznawcy w pierwszym okresie rokowań pa­
ryskich faktycznie mieli ścisłą łączność ze swojemi 
rządami. Sir J. Stamp wyraźnie wówczas oświadczył, 
że miał zgodę swego rządu, a więc ministerstwa skar­
bu, na zmianę podziału spłat rocznych między wie­
rzycieli. Obecnie zaś Anglicy zaprzeczają temu, a na­
wet idą dalej i powiadają, że z powodu śmierci lorda 
Revelstoke i choroby Stampa delegacja angielska nie 
była w możności oprzeć się naciskowi ze wszystkich 
stron. Autor zaznacza, że jednak plan Young'a nosi 
podpisy rzeczoznawców angielskich, i nie ulega w ąt­
pliwości, że na ten plan zgodził się rząd poprzedni- 
Postępowanie przeto obecnego rządu angielskiego 
stanowi niebezpieczny przykład na przyszłość z tego 
względu, że dany rząd podaje w  wątpliwość układy 
międzynarodowe, zawarte przez poprzedni rząd.

Autor wskazuje na powagę położenia w powodu 
trudności w komisji finansowej i podkreśla, iż gdy te 
dadzą się szczęśliwie zakończyć, to wypłyną znów 
walki na terenie komisji politycznej. Należy się mimo 
wszystko spodziewać, że ta konferencja będzie ostat­
nią z pośród tych, które zajmowały się likwidacją 
wojny-

Le Temps 11.V III pisze w art. wst., iż uderzającą 
jest różnica pomiędzy atmosferą panującą na posiedze 
niach komisji politycznej w przeciwieństwie do komi­
sji finansowej. Podczas posiedzeń komisji politycznej 
panuje duch pokoju powszechnego, który powienien z 
natury rzeczy towarzyszyć pertraktacjom, zmierzają­
cym do zlikwidowania wojny. Tymczasem posiedze­
niom komisji finansowej towarzyszy duch szykany, 
który wywołuje ciągłe nieporozumienia, mające u źró­
dła sprzeczności interesów poszczególnych państw. 
Znając sposób postępowania Briand'a należy się spo­
dziewać, iż uczyni on wszystko co będzie w jego mo­
cy, aby nie dopuścić do zerwania rokowań haskich. 
Odpowiedzialność za zerwanie spadnie niewątpliwie 
na kogo innego, przyczem Francja może ze spokojem 
oczekiwać jego skutków.

Journal des Debats l i y i l l  Gan^ain, omawiając 
wystąpienia p. Snowdena, pisze m. in. iż grożąc rewi­
zją układów, zawartych w sprawie długów przez An- 
glję, miał on na myśli tylko te państwa, które są dłu­
żnikami W. Brytanji. Według pewnych opinji, miał on 
na myśli przedewszystkiem Włochy.

Wszelako, czy pogróżki te skierowane są przeciwko 
temu czy innemu państwu, wszystkie one mają powo­
dy do niepokoju, w obawie przyjścia kolei i na nie. 
Aprobata, jaka zvskał sobie Snowden w Anglji, nara­
ża jednak zaufanie zagranicy do Anglji, nawet w str~-i 
nicfwach zbliżonych do Labour Party.

Przytem ciekawe jest. iż pierwsze wielk’" 
pienie labour‘ystów na arenie dyplomatycznej skiero­
wane jest przeciwko konferencji, mającej na celu li­
kwidację wojny i zbliżenie narodów.

L'Ere Nouvelle 11.VII1. Cudenet pisze, iż Snow­
den. chciałby za wszelka cenę doprowadzić do zerwa­
nia konferencji haskiej. Tern samem lekkomyślnie an- 
gażuie on Anglję w fatalną awanturę i to niestety, w 
zgodzie nawet z niektórymi swymi przeciwnikami po­
litycznymi. To czego konserwatyści nie chcieli zrobić 
sami, to czynią obecnie przez labour‘ystów. Francja 
powinna iednak nie poprzestać na oburzaniu się na an­
glików. Sprawa odszkodowań jest kwestją przede­
wszystkiem francusko - niemiecką. Jeżeli Berlin mówi 
tak. to pozostawmy Londyn jego dyletanckiemu ne- 
gatywi zmówi.
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The Daily Herald 8.VIII, omawiając mowę Snow­
den a zaznacza, że gdyby wszyscy uczestnicy konferen­
cji stawiali sprawę tak otwarcie, jak to zrobił Snow­
den, to konferencja szybko doszłaby do praktycznych 
Konkluzi i.

Anglja dała już dowody w poniesionych dotąd o- 
fiarach, że pragnie zawarcia odpowiedniego układu, 
ale granica ofiar Anglji została już osiągnięta a mo­
ment obecny nie nadaje się do targów i porównywania 
ofiar ponoszonych przez różne kraje.

„Zawarcie porozumienia co do reparacji i ewaku­
acji Nadrenji niesłusznie nazywają likwidacją wojny, 
gdyż w rzeczywistości wiele jeszcze lat cierpieć będzie­
my za te szalone samobójstwo Europy. Układ haski 
może zlikwidować tylko najważniejsze z obecnych tru ­
dności, powstałych wskutek trak tatu  wersalskiego. 
I to jednak jest dostatecznym zyskiem dla idei pokoju 
powszechnego".

i  he Times 9.VIII, kom entując w art. wst. stano­
wisko Snow dena w Hadze, wypowiada się przeciwko 
przedłużeniu systemu sp łat odszkodowań w naturze i 
domaga się powrotu do odsetek określonych w Spaa. 
Autor zdaje sobie jednak sprawę z trudność' 
mogą wyłonić się z tego powodu na konferencji.

The Morning Post 9 .V III, omawiając w art. wst. 
konferencję haską, pisze, że sprawa podziału odszko­
dowań pomiędzy poszczególne państwa bynajmniej 
nie interesuje Niemiec i dlatego nie powinna być po­
ruszana na ogólnej konferencji. Co się tyczy ewakuacji 
Nadrenji, to zdaniem autora, okupacja winna być trak ­
towana, jako zabezpieczenie odszkodowań.

The Daily Telegraph 8.V III, omawiając w art. 
wst. stanowisko Snowden'a w Hadze stwierdza, że nie 
leży w interesie jego i jego kolegów przyjęcie planu 
Young'a bez modyfikacji. A utor podkreśla, iż delega­
cji brytyjskiej zależy na pomyślnych wynikach konfe­
rencji, lecz nie sądzi, by którykolwiek z członków de­
legacji zgodził się na takie rozwiązanie sprawy, k tóre­
go nie potrafiliby obronić przed swymi rodakami.

The Daily Telegraph 9-VIII, omawiając w art. 
wst. sprawę spłat odszkodowań w naturze, opowiada 
R1'ę  za stanowiskiem zajętem  przez Snowden'a w H a­
dze, albowiem, zdaniem autora, tego rodzaju spłaty 
odbijają się ujemnie na eksporcie brytyjskim.

The Manchester Guardian 8.V III  pisze w art. wst. 
iż można być pewnym, że dzięki Snowdenowi plan 
Y ounga będzie dyskutowany z punktu widzenia jego 
zalet i wad i że ekonomiczne interesy, Anglji będą na­
leżycie bronione. Być może. że konferencja haska 
skończy się fiaskiem, i jeżeli się tak stanie, to wów­
czas uwypukli się rzeczywisty stan rzeczy, co jest b a r­
dziej pożądane, niż powodzenie konferencji. Ze wzglę­
du na to, iż zawcześnie jest jeszcze na sukces, to b a r­
dziej pożądane jest fiasco, niż dojście do kompromisu 
jedynie z tego względu, że rządy nie zdolne są właści­
wie do porozumienia. Najbliższe dni wykażą — pisze 
autor — czy Henderson ootrafi bronić politycznych 
interesów Anglii, tak jak bronione są jej ekonomiczne 
interesy przez Snowden’a. Innemi słowy — nasuwa się 
pytanie, czy Henderson będzie nalegał na natychm ia­
stową całkowitą i bezwarunkową ewakuację Nadrenji.

Jeśli nie przeprowadzi on tego nie ze swej winy, to— 
zapytuje dziennik czy rząd brytyjski wycofa z Na­
drenji swe wojska oraz odwoła brytyjskich członków 
Wysokiej Komisji Nadreńskiej? Ciekawe jest, czy 
Henderson potrafi zająć tak zdecydowane stanowisko 
w sprawie komitetu konstatacyjnego i koncyljancyjne- 
go, jakie Snowden zajął wobec planu Younga. Nadre- 
n ja po wycofaniu wojsk przechodzi pod jurysdykcję Li 
gi i dlatego nie może być nad nią żadnej innei kontroli.

The Daily New s and W estminster Gazette 8.V1II, 
omawiając w artykule wstępnym wystąpienia Snowde- 
n a wHadze, pisze, że plan Young'a może być trak to ­
wany tylko jako podstawa do dyskusji. A utor k ry ty ­
kuje stanowisko Francji i Włoch, które trak tu ją  plan 
Younga jako niepodzielną całość. Ostrzega on te pań­
stwa przed stawianiem Snowdena w pozycji bez w yj­
ścia i domaga się od nich poczynienia pewnych konce­
sji na rzecz Anglji.

The Daily New s and W estminster Gazette 9.VI1I. 
omawiając mowę Snowdena w Hadze, pisze, że wy 
wody jego spotkają się w  pełną pochwałą i uznaniem 
u większości opinji angielskiej. Przeciwnie we F ran ­
cji i we W łoszech wywołają z pewnością oburzenie 
i zdumienie. Dobrze się jednak stało, że Europa do­
wiedziała się, co myśli większość Anglików o długach 
wojny i że zrozumiała, że opinja angielska nie jest 
w  różnych spraw ach echem Francji, tak, jak to stale 
sugerow ał Sir Austen Chamberlain.

Z drugiej strony dyskusja haska dotyczy nietylko 
kwestji długów, k tó re  nie są wszak ostatecznym  w a­
runkiem  pacyfikacji Europy. Każdy Anglik życzy 
przedewszystkiem  jaknajszybszej ewakuacji N adre­
nji, co pozwoli usunąć rujnujące nieporozumienia m ie­
dzy Niemcami i Francją. Niewprowadzenie w życie 
planu Young a byłoby niew ątpliw ie źle przyjęte przez 
opinję angielską, ale większe jeszcze niezadowolenie 
w yw ołałby b rak  decyzji w  spraw ie ewakuacji N ad­
renji. Snowden m iał rację, tw ierdząc, że dwie te kw e­
st je nie są ze sobą nierozerwalnie złączone i że mogą 
być one dyskutow ane oddzielnie-

BANK MIĘDZYNARODOWY

Journale de Geneve 10.VIII zamieszcza list p. Paul 
Otlet. k tóry  pisze m. in., iż utw orzenie banku między­
narodowego będzie najważniejszym wypadkiem obec­
nej doby, gdyż będzie to  zarazem  utworzenie „Ligi fi­
nansowej narodów". Plan Y ounga orzewiduie udział 
w zarządzaniu bankiem przedstawicieli siedmiu rzą­
dów, k tóre były reprezentow ane na konferencji ek s­
pertów w Paryżu. A utor przew iduie jednak, iż panem 
svtuacji bedzie w istocie Am eryka, gdyż tylko ona 
może w obecnej chwili subskrybować większą partję  
uruchomionych obligacyj długu niemieckiego.

Uczyni to ona jednak tylko wzamian za powie­
rzenie iei kontroli nad Bankiem M iędzynarodowym 
który bedzie jednocześnie bankiem emisyjnym. Kon­
trolę te bedzie A m eryka wykonywała za pośrednic­
twem bankierów  prywatnych. gdvż rząd am erykań­
ski wstrzym uje się od wszelkich oficjalnych w ystą­
pień. gdv chodzi o wykonanie planu Young'a- Taki b e ­
dzie bieg rzeczy o ile w  Hadze nie dojdzie do noża-
danej w  powyższej spraw ie reakcji, a mianowicie do





utworzenia banku międzynarodowego, opartego na 
następujących zasadach: 1) bank będzie kooperaty ­
wą z udziałem wszystkich państw ; 2) będzie spełniał 
czynności, w charakterze banku publicznego i po­
wszechnego i 3) siedzibą jego będzie Genewa w atm o­
sferze sprawiedliwości, kooperacji i równości, jaką 
stw arza Liga Narodów. W szelka decyzja, k tó ra  zapa­
dnie w Hadze wbrew trzem  wymienionym punktom, 
może wywołać tylko obawy.

Journal de Geneve 11.VIII zamieszcza art. wst. 
W. M. p. n. ,,Le siege de la Banque". Zastanawiając się 
nad kwest ją  oznaczenia siedziby przyszłego Banku 
M iędzynarodowego autor pisze m. in., iż wystarczy 
przeczytać ustawę tego banku, aby się przekonać, iż 
posiada ona poważne luki. Pozostawiono np. zarządo­
wi banku decydowanie o wysokości udziałów poszcze­
gólnych państw i delegowaniu ich reprezentantów do 
rady administracyjnej banku, podczas gdy jasne jest, 
iż byłyby to decyzje o charakterze ściśle politycznym, 
a nie finansowym. Dalej autor pisze, iż niemniej ważną 
jest sprawa kontroli nad działalnością banku. Bowiem, 
bank taki, zależnie od jego prowadzenia może być in­
stytucją nader pożyteczną, lub też nader szkodliwą. 
Przez właściwe przyznawanie kredytu międzynarodo­
wego można będzie oddziaływać w kierunku zbliżenia 
narodów i stabilizacji pokoju. Można jednak również, 
tą samą drogą paraliżować rozwój ekonomiczny jed­
nych państw, na korzyść innych. Art. 16 paktu Ligi 
przew iduje np. stosowanie sankcji w niektórych wy­
padkach Bank międzynarodowy z chwilą swego pow­
stania będzie właściwym organem dla stosowania i re ­
gulowania tych sankcyj. Wobec tego Rada L. N. musi 
mieć możność wydawania mu odpowiednich zleceń.

Autor przewiduje, że Stany Zjednoczone A m ery­
ki nie będą oficjalnie współpracowały z Bankiem Mię­
dzynarodowym i w tym razie Bank ten stanie się insty­
tucją czysto - europejską, która może w przyszłości 
stać się zawiązkiem Stanów Zjednoczonych Europy, 
proponowanych nie bez podstaw w obecnym właśnie 
momencie przez min. Brianda. Jednakże Stany Zjedno­
czone nie mają, zdaniem autora, widoków rozwoju po­
za Ligą Narodów, wobec czego Genewa ma wielkie 
szanse jako przyszła siedziba Banku M iędzynarodo­
wego.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Kónigsb. T ageblatt 7.V1I1 informuje: W sprawie 
akcji pomocy finansowej miast zachodnich Rzeszy nie­
mieckiej dla Prus Wschodnich bawiła w powiecie 
sztumskim komisja z Dusseldorfu celem zbadania s ta ­
nu gospodarczego powiatu. W  rezultacie badań tej ko­
misji kasy oszczędnościowe okręgu diisseldorfskiego 
postanowiły nabyć na korzyść pow. sztumskiego listy 
zastawne na sumę jednego miljona mk. oraz na taką 
samą sumę na korzyć prowincji wschodniopruskiej.

Ten sam dziennik informuje, iż dn. 4 b m. obchodzo­
no dziewiątą rocznicę plebiscytu w Ełku. W edług 
,,Kónigsb. Tageblatt", udział wszelkich warstw  społe­
cznych, tak z miasta jak i z okolicy, był bn!'A - 
Miasto było bogato ubrane w chorągwie. Liczba zebra­
nych na placu ćwiczeń manifestantów miała wynosić, 
w przybliżeniu 10.000.

ANGLJA A Z. S. R. R.

The Chicago Daily Tribune 10.VIII. Korespondent 
z Londynu donosi ze źródeł autorytatyw nych, iż rząd 
sowiecki zgodził się w  pewnej mierze powstrzym ać 
się od propagandy komunistycznej na terytorjum  im- 
perjum  brytyjskiego wzamian za pożyczkę. U stępstw a 
rządu sowieckiego w sprawie propagandy odnoszą 
się do Indyj, natom iast nie dotyczą one Persji i in­
nych krajów  azjatyckich, albowiem interesy rosyjskie 
w Persji oraz w  Afganistanie nie pozwalają bolszewi­
kom na w yrzeczenie się interwencji.

Co się tyczy Indji, to rząd sowiecki pow strzym u­
je się od finansowania akcji komunistycznej, lecz nie 
bierze na siebie odpowiedzialności za działalność ko ­
munistów angielskich. Dowgalewski oświadczył, że, 
chociaż rząd m oskiewski ze względów dyplom atycz­
nych gotów jest zaprzestać propagandy w Imperjum 
Brytyjskiem, to jednak nie może on nie sym patyzo­
wać z ruchem komunistycznym. Zażądał on wyraźnie 
pożyczki w  razie nawiązania stosunków dyplom aty­
cznych, na co rząd labourzystów  dał do zrozumienia, 
że pożyczkę taką  mógłby ewentualnie udzielić.

Snowden sondował M idland bank, k tó ry  wyraził go­
towość udzielenia kredytów  w wysokości około 12 
miljonów funtów szterlingów w ciągu pierwszego ro ­
ku. Snowden żądał jednak od Sowietów odpow ied­
niej gwarancji, oświadczając, że spraw a pożyczki mo­
że być dyskutow ana dopiero wówczas, gdy Sowiety 
zgodzą się uznać długi carskie i zapłacą pewną sumę 
na ich poczet. Sow iety zgodziły się na zapłacenie 
pewnej części długów przedwojennych, lecz zazna­
czyły, że w  danej chwili nie są przygotowane do omó­
wienia definitywnej sumy. Anglja zaproponow ała coś 
w rodzaju planu Daw es'a dla Rosji, lecz bolszewicy 
propozycję tę odrzucili.

f
ZATARG SOWIECKO-CHIŃSKI.

Le Petit Parisien 10.V III., donosząc z Szangha­
ju o zerwaniu rokowań chińsko-sowieckich informuje, 
iż Chiny będą obecnie próbowały uzyskać poparcie 
mocarstw dla swoich usiłowań, zmierzających do za­
trzym ania korzyści, k tóre Chiny już osiągnęły nasku- 
tek uczynionego zamachu.

The Chicago Daily Tribune tf.VIII. Koresp. z W a­
szyngtonu donosi, iż w kołach rządowych wyrażano 
zdziwienie z powodu ataków prasy moskiewskiej na 
propozycję Stimson'a, według której ambasadorzy A n­
glii, Francji. W łoch i Japonji oraz charge d'affaires 
niemiecki mieli utworzyć komisję w celu pośrednicze­
nia w zatargu chińsko - sowieckim. Urzędowego o- 
świadczenia w tej sprawie narazie brak, ponieważ 
Stimson jest na urlopie i powróci dopiero 19 sierpnia.

The Chicago Daily Tribune 9 .V III  omawiajac w 
art. wst. krvzv<- chińsko - sowiecki, pisze, iż pakt Kel- 
logga zapobiegnie wojnie pomiędzy Rosją a Chinami, 
ponieważ obie strony dążą do uniknięcia wojny.
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